Piosenka podbojowa

to był dres ADIDASZIS, czwarty pasek gratis

zielony w czarne pasy, Suminek z extrakalsy 

i pała wyciosana, jak Herkulesa pana

na szyi kilo drutu, ze złota czy ze śrutu

a na dodatek cały, włosy się posypały

glaca się już błyszczy, trzeba by coś zniszczyć

już z chłopakami kaszlakiem się bujamy 

na imprę do edenu dwa machy śmigamy

na podbój, na podbój, na podbój ruszamy

podrywać dziewczęta naszymi wdziękami

na podbój, na podbój, zaczyna się życie

12-stka czy 15-stka one są przepyszne

podchodzę, spoglądam, cel już obrany

chwytam za włosy, jestem podjarany

zatańczym? toć możym – i już czuję bluesa

na parkiet wyskakuję, ach ciało się porusza

i już zaczepiam gnoi, każdy się mnie boi 

motyle nadmuchane, dwa strzały sprzedane

księżniczka w siódmym niebie, po karku mnie klepie 

zapraszam ją na loda, a ona na to -  zgoda !!!

podboje, podboje to nasze  klimaty  

wieczorne nastroje, Blue System przeboje                          

podboje, podboje same blondyny  

to dla nich się stroję i wszystkie są moje

i tak przez lata trwała ta wędrówka

podbojów dziewczyn była masówka

gorące dziewice bez końca napalone

ja trochę jakby Sylwester Stalone

te czasy nie wrócą, któż je nakręca

blizny, łysa bania, dwa flaczki na rękach

to wszystko co zostało, skończyło się już

teraz mówią na mnie ojciec Wergiliusz

podboje, podboje ach miło się wspomina

wieczorne nastroje Blue System przeboje

podboje podboje same blondyny 

tapeta na twarzy ach micha się marzyyyy…
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